msywiększćy z nich, Wavaoo. Na: całym; 


„werężyć, odczytywał, Marinerowi zakaz- 


Wyimki z pisma Martinera o rodowitych: 
mieszkańcach wysp Tongayskich namo: 
, rzu południówem. . 
; Wysp y Ë ongsyskie były dotychczas 
tylko: po części znane; Ma mappach Hollen- 


= £ 


derskichi znayduiemy' oznaczoną rozległość 


Amsterdamu, Middelbnrgaut i Rotter- 


damn, a pod Amsterdamem: znaydbiemy 


tańże nazwisko T onig ata boo. czyli Tonga 
ewiięta; (tabu Oznacza: bowiem swięty, 
fub zakazany) Kook, sławny ów żeglarz na: 


źwał pewng ich liczbę Wyspami: przyja” 
cielskiemi, wcale atoli nie' doieckał do 


Archipelagu żriaydaie się 156! wysp, Miboć na 


anappach Kooba tylko 6. dokładnie poda- 


nych widziemy. Mieszkańcy ich mowią wszys 


"ścy iednakim ięzykiem , i maia iednakie ob- 


rządhi i zwyczaje. W ich ięzyku maig te 
wyspy właściwe nazwisko Tornga „1 składaia' 


się 1). z wyspy Tongi od którey cały Ar=, 


chipelag tna nazwisko swoie; 2) z groppy 
wysp Fapasineńskich; +3) z wyspy W a- 
voos Tasmańwzmiańknie tukże © wy- 
sfack Hapsineńskich; nazwał ön naywiększą 
ź dich ftotterdamem, (n Kraiówćów An- 
wańóóka), * według Kookas ma ona- od 
Honca południowo - zachodniego hu połudńio- 
wi, aż do kohća półńocnowschódniego hu 
północy „niemal 19 Angielskich mil rozległo” 
ści. Nayżyżnieysza % nich iest Lefooga, 
ra którey znayduie się także ńaywięcey miesz- 
Ieńców. -Na wszystkich wyspach For gayskich 
licza do 206060 ludnosci. ; À 
"W dziele Marinera wszystko pódańe 
jest rzefelnie i nić mia nic żmyślonego; go~ 
dng żaś nwsgi tę książkę winniśmy tylko Dok- 
forowi Martińówi „ który dowiedziawszy się 
przypadkiem o Mśrinera powrocie i prży- 
padhach, w pamięci iego' wiernie zśchowa- 
mych, kazał opowiadać ie sobie częściąmi , i 
pilwie ie spisywał. Ażeby w niczem nie nad- 


dym razem i sprawdzał to co spisywał. Mło- 


(Neso) y 


WATTOŚCE 


dy ten' człowiek, będący czeladnikiem ku- 
pieckiń w Londynie ucierpiał mocno na 
zdrowiu: przez trudy poniesicue , żywność: że-- 
go zniknęła ,.a' łak'stał się ponurym i'w sobie 


„zatopiónym.- 


Mariner urodził się w Islinigtonie” 
pod Londynem! dnia t10go' Września! agor. 
i otrzymał «dosyć dobte' wychowanie szkolne: 
Qyciec iego zeglował długo po'miorzu', lecz 
tylko' przypadkiem zdarzyło się, że także i 
ów w roku 18r5 nie maike ieszcze” spełnia 14 
lat wieki, puścił siy na morże' środzieimne. 
Okręt Port su Prince, na którym: popty- 
nat, uzbroiony byt iako Korsarz a po kilka- * 
Eromych: rapadacl na Hiszpanów pod’ zacho» 
dniemt -brzegami Amerykabshiemi żeglował 
ńayptzód do wysp Sańdwichshich , € potem do 
innych częśći mores: poindniowego: Dnia 29. 


"Listopada 1806' zawinął do' wyspy Lefoga 


iedney z wysyp Hapaineiiskich',„ na temże sa- 
mem mieyscu, gdzie! niegdyś Kapitan Kool 
„Zarzucił był Kotwicy. Wieczorem: przyszło 
ns pokład okrętu kilka Naczelników Iidyy= 
skich z wielką świnia i pewna ilościa przy- 
prawnych yamsów w podarunku dla: osady 
okrętowey. Z nimi przyszedł ieder' miesz- 
hśbiec wyspy Ohwyce mowiscy ńisco po 
Ańgielsku, czego nauczył się na iedhyw' 
okręcie Ameryhańskim , htóry go' z wysp Sanu- 
wichskich do Manilli a z tantad -do wysp 
przyiacielskich przywiozł." Człowiek 'ten. 
mazywsł się Toot Tooi, i starał się wszyst- 
kiemit sposobami przekonać towarzystwo .okrę- 
lowe, że Kraiowcy przyjaźnego dle nieh sa 
„ducha , Iaboóć inny wyspiarz 'S4ndwichski, 
Którego: wraz ź siedmiu innymi z zatoki Ana- 
Roreońskiey przywieziono, zapćwniał, :że Ine 
dyiańie złe mielr zamiary , i radził: Kapitanowi: 
Browńtowi,:by na nich baczne mieć oko, 
i aby wyłąwszy Kilku Naczelników przez Rtó- 
rych przyjacielskie traktowanie żywności do- 
staćby można, wszystkich innych z oszi >: 

kpi Brówń iż „zważał. role na RÓŚÓW s 
ziunng radę, owszem „kazał inu: wynieść się z s 


tylnego pokładu ; grożąc mu nawet batogami s, 
X 45. E 


a 
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gieniu 


wisiała patha mozgiem i krwia zbro- 
azona; co zaś jey widok ieszcze okropniey- 
szym czyniło, było to iey ustawiczne mruga- 
mie iednóm okiem i przeciąganie się iednego 
boka iey twarzy w straszliwych konwulsyiach. 
Na innćm mieyscu pokładu leżało rzędem je- 
ino koło drugiego 23 <iał całkiem obnażo- 
mych. Były one tak strasznie ranami zeszkha- 
radzene i miały głowy tah potłnczone , że le- 
dwie ieszcze dwaie lub troie można było xoz- 
poznać. Właśnie ich ieden Indyanin zracho- 


wał, i donosił liczbę ich Naczelnikowi sie- 


dzącemu w macie wieszalney; a w krotce 
potem powrzncano ie do inorza. Bednarza i 
Marinera stawiono więc przed Naczelni- 
kiem który przypatrywał się im przez chwile, 
usiniechaiac się, zapewne dlatego, że wyglądali 
tah brudno. Marinera oddano ziednemu po- 
rządnych Naczelnihów, który go z sobą na 
jad zabrał; bednarz zaś gostat się na okręcie. 


Na drodze do brzegu obnażono Mari- 
mera nawet i z kosznli. Okoliczność, że 
właśnie nszedł był smierci, nie była dia mie- 
go bynaymnićy pocieszaiącą; był ón oboięte 
nym na wszystko, 
mogło, a nawet znaydował pociechę w tey 
myśli, że może po to szedł na ląd, ażeby 
zginąć z ręki iakiego Naczelnika,- któryby 
rzezi dnia tego ieszcze nie był sytym. To- 
warzysze iego , iak dalece mu było wiadomo, 
wyginęli wszyscy *), a przynaymnićy był pe- 
wnym, że ón i bednarz byli iedynemi ieszcze 
Żyiącemi osobami ze wszystkich owych, którzy 
podczas rzezi znaydowali się na okręcie ; owi 
zaś, którzy dniem pierwey w złośliwym za- 
miarze albo też przez nierozsądek oddalili się 
z okrętu, znaydowali się teraz w bezpiecznćm 
schowaniu, i rownie iah i ón wygładali trwo- 
żliwie, cnyli spieszne zgładzenie albo też ha- 


*miebna niewola będzie ich udziałem. 


= 
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Zaprowadzono go w północną stronę wy- 


spy, gdzie przyczynę całego nieszczęścia dnia” 


tego, to iest Kapitana Browna, znelazł po- 
łożonego trupem na brzegu; ciało iego było 
obnażone, a na niem znać była wiele ran 
zadanych w głowę i piersi. Dopytywali się 
Marinera słowami i znakami ozyli to dobrze 


uczynili że go zabili; a gdy im nie odpowia- - 


dał, ieden z nich podniosł pałkę, chcae u- 
godzić go w głowę, lecz „jeden z Naczelni- 


| pw 


*y Naowczas było na pokładzie ieszcze dwóch in- 
nych, starszy przewonik i teden maytck, Którzy 
amknęli, ale -na brzegu schwytanymi rostali., 


O — 


coby go ieszcze spotkać - 


RAT. 


ków przeszkodził temn, i kazał. zaprowadzić. 
niewolnika na «wielka barkę. Z tamtąd ay- 
rzał na brzegu człowieka starego , którego ze- 
wnętrzna postać nie wiele obiecowała, a htó- 
xy z wielką patha w ręku przechodził się tam 
i nazad. -Inny chłopiec przybyły do barki 
wshazywał na ogień będący w nie wielhiey 
odległości, a obracaiac się do Marinera 


„wymawiał słowo: „mate“ (zabiiać) przy tóm 


gas dawał wrąz znaki, z których Mariner 
nie co innego mogł wnosić, iah to, że go 
zabiią i upieka. Ta myśl zestraszyła go z po- 
nurego zamyślenia się, i bardzo go miepoko- 
iła; do tego zaś przyczyniał się ieszcze i wi- 
dok rzeczonego starego ozłowiewieka , który 
zdawał ma się bydź katem czekaiscym na o- 
fiarę swoią. Około w pół godziny potem, 
przybyła do barki pewna liczba ludzi; wyla- 
dowano, i zsprowadzono go do ognia przy 
którym leżało trupem trzech ładzi z chrętn, 
ktorzy naypierwey broili. Przyniesiono kilka 
świn, i pieczono ie. Teraz dópiero grozu- 
miał Mariner, co ów chłopiec na barce ie- 
stami swoiemi chciał powiedzić, mianowicie, 
że na wskazanem mieyseu łeży trzech towa: 
rzyszów iego zabitych, że tam póydą, aby 
kilha świn up$ee. 

Z tamtąd zaprowadzono go daléy na wy- 
spę Foa. Prowadzący go zątrzymali się w 
drodze u iedney chaty, gdzie z niego spo- 
dnie zdięli; chociaż «silnie prosił , aby mu 
ie zostawili; czuł bowiem na plecach do- 
skwieranie.promieni słonecznych i obawiał się 
bardzo wystawienienia na upał całego ciała 
swoiego. Prowadzono go daley boso i bez nay- 
jmnieyszey odzieży, a upał pościąg:ł na nim 
skóre w pęcherze, sposobem mnaydolegliw= 
szym. Tu owdzie przychodzili do niego kra- 
iowcy i „przez ciekawość dotykali się skóry 
iego, porównywaiąc ia ze swoią, lub dla Dia- 
łego iey koloru ze skórą świni obgotowanty ; 
przez złość zaś albo przez swywolę wyrza- 
dzali mu różne przykrości, duż to pluiąc na 
njego, potracaiąc go tu i owdzie, iuż znowu 
-raucaige na niego kiymi i łupinawi g orze- 
chów kokowych , tak , iż mu kilka ran w gło- 
wę zadano. Gdy go wpośród tych dręczeń 
przez spory €zas tu i owdzie tak prędko na- 
włoczyli, iak dalece tylko zranione nogi iege 
isdź wydołały, spotkała ich przypadkiem iw- 
bieta, htóra przez miłosierdzie podarowa- 
ła mu zapaskę z liści drzewa zwanego Chee 
i która” mu kołe siehie obowiązać * pozwo- 
łono. Przewodnicy iego stanęli przed iedma 
chata, do którey! weszli, i tam do picia 
kawy (nalehwa ma kprzea pewnego rogzaiu 


, 
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ma eo ten biedak prawdziwie nie zasługiwał ; 
ponieważ iego zdanie o kraiowcach aż nadto 
było słuszne. 

W Niedzielę rano duia 30. Listopada 
rozkazano osadzie ohrętowey, kalfatrować 
okręt, (dycbhtować) o co mruczeli wszyscy; 
niektórzy zaś wzręcz oparli się, ponieważ 
ehcieli wyyśdź na ląd tak, iak w ciagu ea- 
łey żeglugi podczas Niedzieli zwykli byli 
czynić na mieyscach, gdzie przybiiali do lą- 
du. Kapitan, rozgniewał się oto niezmiernie, 
a gdy maytkowie przyszli do niego prosząc o 
pozwolenie do wyyścia ną łąd,- odmówił im 
tego, i rozkazał odeysdź natychmiast z po- 
Kładu. czynili to zaraz, lecz wkrotce wpadł 
na pokład James Kelly z sztyletem Hiszpan- 
skim w ręku poprzysięgaiąc ze przeszyie nay- 
pierwszego , któryby go wstrzymywał; potem 
przywołał łodkę, a trzech innych poszło za 
iego przykładem, po których ieszcze pietnastu 
toż samo uczyniło. 


Po południa prrzyszła do Kapitana resz- 
ta osady okrętoawey donoszząc, że znaczna 
liczba kraiewców .uzbroionych w pathi i dzi- 
dy zgromadziła się między pokładami okrętu 
i że ich postęphi wzbudzaią podeyrzenie, iż 
okręt opanować xamyślaią. Kapitan zdawał 
tię zrazu nie zważać na tę przestrogę; iecz 
gdy go Mariner zapewniał, że rzecz ma się 
tah w samey istocie, i że byłoby roztropniey 

rzekonać się o tem, wział za ręce Vaca 
a Bola i ieszcze innego Naczelnika, którzy 
się w kaiucie iego znaydowali, i zaprowa- 
dził ich na pokład, gdzie im oświadczył, że 
gromadzenie się tylu lndzi uzbrojonych w 
oszczepy'i pałki wznieca podeyrzenie. Na- 


czelnicy rzuciwszy na tò bron swoią de mo- 


yaa, rozkazali kraiowcom oddalić się z okrętn. 
Wieczorem, gdy kraiowcy na lad odesz- 
li, ciesla i żeglarz prosili Kapitaba o poroz- 
stawiania straży, aby im w przyszłośći mno- 
stwo kraiowców w robocie Bie przeszkadzało. 


„Na to atoli nie zważał. 


Nazaiutrz, w Poniedziałek d. 1.Grudnia zra- 


ma o godz.ośmey,kraiowcy przybyli znowu na po- 
kład, i nannożyli się po rozmaitych częściach o- 
retn niemal do trzechset. Około godziny 
dziewiątćy przyszedł na okręt takoż i Tooi 
Tooi wyspiarz Sandwichski, a zapewniaiac, 
że kraiowcy dla Anglików po przyiacielsku 
myśle, zapraszał Kapitana na brzeg, dla oglą- 
dania okolicy. Kapitan okazał się zaraz go- 
towym , i poszedł z nim bez broni. Około 
w pół godziny po odeyściu Kapitana obaczył 
Mariner stoiacego przy dzialo P, Dixona, 


„Tooi i Vaca-ta- Bola szpadę 
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który Hraiowcóm przez znaki do zrozmwónie 
dawał, aby.się ich iuż więcey na okręt 'nie 
schodziło ; ależ "w tey samey chwili usłyszał 
także i Indyianów wydających radosne okrzy- 
ki, i spostrzegł, iah ieden z nich P. Dixọe 
na pałka na ziemie powalił, Na to pospie- 
szył Mariner do zbroiowni; ieden s Indy- 
ianów uchwycił go za rękę, lecz mu się wy- 
darł, i stanawszy tam szezęsśliwie zastał be- 
dnarza okrętowego. Zważywszy omni, że pro- 
chownia byłaby dla nich mieysoem zapewne 
naybezpiecznieyszćm, pobiegli do niey i po~ 


«stanowili , wysadzić w powietrze okręt, a 


wraz s nim siebie i nieprzyiacioł. Tym kok- 
cem wrócił się Martiner do zbroiowni, 
chcąc przynieść skalki i stali; nie mogąc ato- 
li bez łoskotu dobydź się do skrzyń z kara- 
binami, ponieważ te stały pod hakami do 
chwytania okrętów właśnie przeszłego wie- 
czora tam porzucanemi, wrócił się do pro» 
chowni, gdzie znalazł bednarza o los ich w 
naywyższym stopniu stroskanego. Mariner 
proponował poyśdź razem na pokład, aby ick 
prędko zabito, dopoki ieszcze ich nieprzyia- 
ciele rzezia zapaleni byli , ponieważ w razie 
dłuszego spoznienia wystawialiby się na okru- 
cielstwa barbarzyhców zimną krwią działaią- 
cych. Po nieiakiem namyśleniu się przystał 
na to bednarz, ieżeliby Mariner na przód 
poszedł Ten poszedł ma to de zbroiowni, a 
uchyliwszy drzwiczek, spostrzegł że Tooż 
Kapitana 
Duka i inna bron oglądali, Ponieważ ple: 
cami do nich obroceni stali, przeto otworzył 
drzwi całkiem i wpadł do Kaiuty. Tooi 
[ooi ebrocił się natychmiast, Mariner zaś 
wyciągnał przeciwko niemu ręce na znak, że 
iest hezbronnym i że nic w ręku nie ma, a 
wymowiwszy słowo: „ aroghah!* (przy- 
iacielskie powitanie u mieszkańców na wy- 
spach Sandwichskich ) rzekł do niego w ię- 
zyku częścią Angielskim a częścią Sandwich- 
skim, że gotowym iest-umrzeć, ieżeliby go 
chciał zabić. Tooi Tooi, odpowiedział mu z 
Angielsks, że mu się nic przykrego nie stanie kie- 
dy iuż Naczelnicy okręt posiadali. Potem pytał 
go, wiele osób znayduie się ieszcze na dole, a 
przywoławszy bednarza zaprowadził ich na po- 
kład do iednego z Naczelników , który za- 
rządzał spiskiem. Pierwszy przedmiot, ee 
Marinera w oczy uderzył, dostatecznym 
był do przerażenia człowieką nayodważuiey- 
szego; siedziała ta bowiem postać mała , mię- 
sists, i naga maiąca około 5o łat wieka, - 
na iednem rainienin przewieszoną miała złaną „4 
hrwig kurtkę maytkowska, na drugiem zaś ra- 
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rośliny pieprzowey) pozasiadali. Jego zapro- 
wadzili do Kata, i przezznaki dali mu dorzrozu- 
mienia, ażeby usiadł; ponieważ 0 nich za wielki e 
poczyteią nieuszanowanie, kiedy kto stoi. Pod- 
ezas, Kiedy się, prześladowcy tego raczyli „ 
wszedł iakiś eztowiel bardzo skwapliwie do 
ehaty, a powiedziawszy coś do towarzystwa , 
wziął Marinera z sobą. Na drodzę spot- 


Kali iednego z wyspiarzy Sandwickskich , któ. 


rzy na okręcie Port au Prince z zatoki 
Anshozeńskiey przybyli; tem opowiedział 
Marinerowi, że Fiwow, Król tey wyspy 
posłał po niego . Gdy stanął przed Królem. 
"dał mo tem przez znaki do zrozumieniw, aby 
u niego osiadł ; lecz skoro wszedł do izby, 
kobiety (żony) Królewskie siedzące na drugim 
Końcu. wszczeły iednogłośnie Krzyk listo- 
sny, birige się w piersi i wołając; „O yaoal 
cehadiosa (Ab; biedny młodzieniec!) Szczę- 
ściem dla Marinera, upodobał go sobie 
Finow w nsypierwszey chwili obaczenia go 
na okręcie; miał óm go za syna Kapitana, 
alio przynsymniey za młodzienca wyższego 
stanu „ a przefo rozkazał, że: gdyby bia- 
łych ladzi zamordować potrzeba było, aby 
przyńaymniey Mariners przy życiu utrzy= 
mano. Król dotkugł swoim nosem czoła: Ma- 
rip era ( znak przyjacielskiego pozdrowienia): 
a widzac, že był bardzo brudnym i zraniony, 
tozkszsł iedney służebney kobiecie swoiey za- 
prowadzić go do sadzawki wewnątrz obwodu: 
iego domt, gdzieby mógł umyć się. Tam o- 


czyścił wię tab dobrze, iak sama woda doks- 


zać tego mogła, ponieważ zas z nog. brad 
zie całhrem schodził , przyniesła służaca pia- 
shu, i nim go trzeć zaczęła; gdy się sharzył » 
Że go to bolało, przemówiła-coś, czego Ów 
wówczas nie rożumiał „a co znaczyło, że he 
wyspie Tondze teh myć się zwykli. Skoro 
sie dosyć oczyścił , stawiono go znowu przed 


Królem., £ ten posłał go na drugą stronę do=< 


mu swoiego', gdzie całe iego ciało Mmamaszczo- 
ao oleyhiew sendałowym. Fo sprawiło mubardzo 
przyjemne nczacie śmierzyło ból ran iego „i Bar- 
dzo go pokrzepiało. Potem dano mu matte, na 
htórey się położył , € będge bardzo żnażonym,. 
wnet twardo zasugł. W mocy zbudziła gote- 
dna z żom Królewskich, Rtóra przynieste mu 
pieczoną wieprzowinę i. kilka Korzeni yamso- 
wych ponieważ atoli wystawiał sobie, że wie- 
płzowine mogłaby może Bydź mięsem eżła- 
wieczew, przeto tey nie tad? „ Fecz za to sme- 
towały mi dem Bardziey Norzenie faksowe , 


o 
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He że od wczorsyszego „śniadanie ieszcze nics, 


nie' pożywał. 
F |." „(Dalszy cigg nastąpi.) 


Nieco z podróży P, Morier.. 
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Sławny podróżawi. Kńglik Morier uda 


rowźł dać opisem: drugiey podróży do Persyi, 
Armenii Matey Azyń, pełriey nayważniey- 
Szychi obiaśuień:„ które sg doyrzałym Owocem 
6letnego tamże pobytu. — Poseł Perski Mirza 
Aba! Hassan, bawił czas nieiaki przy Dwo- 
rze Londyńskim. Persom podobało 'ię tak 
dalece w Anglii, iż ieden e nich nie ży- 


'©zył sobie lepszego raiu, nad szpitał w Chel- 
sea, aby tam mógł całe życie: siedzieć pod 


drzewami, i nie więcey nie' czynić , iak tylko 
spiiać porter do” npodobania. Gwiazdowieszcz- 
ba (Astrologis) me wielki wpływ n Persów do 
czynności | przezisczenia ludzkiego. Poseł, 
nie wylądował prędżey w Abuszeer, dopóki 
mu gwiazdewieszczkowie nie rohowali pomysl= 


nego sbutkn. — Każde prawie miasto Perskie 


ma własnego gwiszdowieszczha „ a wielcy Pa- 


Wowie maiş często w orszaku swoim tskże ies 


dnego, aby im wskazywał szczęśliwą chwilę 
do iakiey czytwości. Persowie poczytnią Eu 


Tope za iedne Państwo poiedyńcze; atoli 


z powodu Bytrości wiela Furopeyczyków w 
Persyi, przekonał się W. Wezyr, iż musze 


„bydź wielorakie konstytooyie' w Europie i roz- 


maite Narody. O Bonapartym maig wyso” 
kie wyobrażenia, w przekonaniu że Kistocyię 
ego, podobną iest de historyi Szacha N ady- 
ra. Życzę sobie bardzo, aby im Rossyis 
powrówiłr Georgiię. Ich talityka woienna 
iest sposobem Scythów , bardziey napadem hord! 
ate nieprzyisciela , niżeli porządną bitwą. Do 
dzieł naybatdziey ioterasswiących należa; obraz: 
grizow miasta Persopolis, i obrzęd postos 
hanis danego Posłowi Angielshiemu w Stolicy 
Persyi, — Persowie nie maig ani marynarki, 
ani okrętów kupieckich, w ogólności boiażlie 
wymi są-na morzu, i poczytuią to za wielki 
hazard, przeprawić się przez rzekę na'czółnie'- 
Tew opis podróży iest szczególniey szacownym 
dla oświecotych Teologów. P- Morier. miał 
tę oryginalną myśl użycia zwyczniów Perskich 
do obiasnienia pisma starego testamentin. Tak 
D. p. obiaśnia ón odwróv 10,000 woyska. 
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